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T R Z E  Y B R A C I A  Powieść Chińska.

W  mieście Vou~si, należącem  do s ta re ­
go m iasta  Tchang-tcheou, w  p ro w in c j i  Kian- 
g n a n , m ieszkała m iernego s tanu  pew na, 
złożona z trzech  b rac i familiia, z k tó ry c h  
n a js ta r s z y  zw ał się L iu  d iam en t,  ś redni 
L iu  skarb , a naym łodszy Liu  perła . l e n  
o s ta tn i za młody do poięcia żony. dway zas
p ierw si byli iuż ż o n a c i .  N a j s t a r s z e g o  żo­
n a  zw ała  się O uang , a  średniego y a n  * 
O bie  z n a tu ry  obdarzone były  m am iąceim  
pow abam i piękności. ^

L iu  s k a rb ,  n ad zw y cza jn ie  lubił grę 
i wino. Ż ad n a  w  nim  skłonność n ie  o k a­
zyw ała  się do dobrego: zupełn ie  w tem  po­
dobna m u  była  żona iego: cno ta  nie m ia ła  
d la n iey  żadnych powabów. P rzec iw n ie  
b ra to w a  iey O u an g ,  by ła  w zorem  skrom ­
ności i dobrego się rządzenia. Serca wiec 
dwóch tych  kobiet,  zgodnie dosyć z sobą 
źyiących, słabo ty lko  były z sobą złączone.

O uang , m ia ła  syna sześcioletniego n a ­
zwiskiem  Hi-eul, syn radości, k tórego nad 
życie kochała. Dziecię to ,  baw iąc się dnia  
pew nego n a  ulicy  z sąsiedzkiemi dziećmi,
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w  czasie u roczystey  processyi w pośród lu ­
d u  zginęło i w ieczorem  nie  powróciło  do 
domu. S t ra ta  ta ,  pogrążyła nieszczęsnych 
rodziców  w głębokim sm utku . N apróżno  
czyniono wszelkie ogłoszenia, napróźno po 
w szystkich ulicach m iasta  szukano: wszel­
kie ich s ta ran ia  by ły  nadarem ne. Nay- 
m nieyszey nie  pow zięto  wiadomości pocie- 
szaiącey s trap ione ich serca. L iu  iego oy- 
ciec, n ieu tu lony  w  swym żalu, w g łuchym  
zatop iony  sm utku , przedsięw ziął opuścić 
dóm swóy, gdzie m u  wszystko p rzypom i­
nało s tra tę  ukochanego Hi-eula. Pożyczyw ­
szy od iednego ze swoich przyiació ł pew - 
n ey  sum m y, przedsięw ziął prow adzić  han­
del, w nadziei, i i  w  podróżach w ty ra  ce­
lu p rz e d s ię b ra n y c h , znaleśdź może swóy 
skarb  s tracony. Z a ię ty  zupełn ie  synem, 
n ie  czuł ukon ten to w an ia  ze zbiorów odna- 
szanych z handlu . Nie opuszczał go iednak: 
owszem przez  pięć la t  ciągle go prowadził; 
nie oddalaiąc się zbytecznie od dom u swe­
go, dokąd każdego ro k u  pow raca ł i całą 
ta m  iesień przepędzał.

Po  ty lu  up łyn ionych  la tach , n ie  po- 
wziąwrszy naym nieyszey  'wiadomości o swo­
im synie, m iał go za zupełn ie  straconego 
dla siebie; a nie maiąc nadziei nowego po­
to m s tw a  ze swey żony, postanow ił ro z e r ­
w ać dręczące go myśli podróżą do innych  
prow incyy. Zebravcszy nieiaki fundusz ze 
swego hand lu , puścił się w p rzedsięw ziętą



w ę d ró w k ę .  W  d rodze  złączył się z n im  
p e w n y  b o g a ty  k u p iec ,  k tó r y  p oznaw szy  ie- 
go zcłatność do h a n d lu ,  z n ak o m ite  m u  z y ­
sk i o f ia row ał.  Chęć zbogacen ia  się, u w o l­
n i ła  od tro sk o  w d o tąd  go d r ę c z ą c y c h .  Z a -  
le iłw o s tan ę l i  w  p ro w in c y i  Chan-si, w szy ­
s tk ie  ich  u k ła d y  n ay p o in y ś ln iey sz y  w zię ły  
o b ró t .  P rz e d a z  to w a ró w  b y ła  szybka  i zysk 
w ie lk i .  O p ła ta  od łożona z p o w o d u  d w ó - 
le tn ieg o  głodu pochodzącego z n ad zw y czay -  
n ć y  suszy, k tó rą  k r a y  t e n  b y ł  d o tk n ię ty ,  
n a d to  ch o ro b a  d ługa , k tó r ą  L iu  b y ł  z łożo­
n y ,  z a t r z y m a ły  go w  t e y  p ro w in cy i  p rzez  
t r z y  la ta .  P o w ró c iw szy  n ak o n iec  do zd ro ­
w ia  i odzyskaw szy  p ien iąd ze ,  u d a ł  się n a  
p o w r ó t  do swego k ra iu .

"W t e y  p o d ró ż y  z a t r z y m a ł  się d la  o d ­
p o c zy n k u  w  okolicy  T o c h m -l ic o u ,  po s trzeg ł 
t a m  n a  d ro d ze  n ieb iesk i pas p łó c ie n n y  , 
w ą zk i  a d ługi, p o d o b n y  do trzo sa ,  w  k tó ­
r y m  pospo lic ie  p o d ró żn i  p ien iąd ze  ch o w a­
ją. P odn iós łszy  go, p oczu ł znaczn y  c iężar:  
u d a ł  się n a  s t r o n ę ,  i  ro zw iązaw szy  g o ,  
ziiahwd w n im  dw ieście  ta e l  ów. P o g ląd a -  
iąc n a  t e  p ien iąd ze ,  t a k  sobie rozm yśla ł .  
Szczęście da ło  m i znaleśdź  t e  p ien iądze , 
m ó g łb y m  w ięc  ie z a t rz y m a ć  sobie i uźyc  
ich bez źad n ey  boiaźni: a le ,  i leż  t e n  z m a r ­
tw io n y  będz ie , gdy  się p o s trz eż e ,  iź zgu­
b ił swe p ien iądze ; b e z w ą tp ie n ia  szukaiąc  
sw ey  zguby  p o w ró c i  n a  to  m ieysce. N ie 
m ów ionoź  m i, źe p rz o d k o w ie  nasi, gdy  po -
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dobnie znaydowali p ien iąd ze , nie śmieli 
prawie ich się dotykać, a ieźeli podjęli, to 
jedynie tylko aby zwrócili ie Avlasci- 
eielowi. Podoba mi się takie postępo­
wanie: chcę ten dobry zwyczay naśladować, 
tein bardziey, iż iestem iuź i w  latach po­
deszły. Na cóż mi się przyda niemaiące- 
mu potomstwa grosz n iezapracow any?

AYrócił natychmiast na mieysce gdzie 
pieniądze był znalazł, i przez cały dzień 
czekał przybycia ich  właściciela. Ale gdy 
nikogo nie postrzegł, udał się nazaiutrz 
W d a lszą  p o d r ó ż .
L / Po pięcro dnioAvey w ęd rów ce , przybjd  
do N an-sou-tcheor, stanął a v  oberży, gdzie  
się znaydoAvalo AArie lu  kupcÓAY. W szczęła  
się rozm ow a o różn ych  przygodach w ęd row -  
n ik Ó A Y , ieden z nich rzekł: pięć dni tem u ,  
iadąc z T eh in - l ieo u ,  zgubiłem  200 ta e ló w  
w  trzosie. Chcąc nieco w ypocząć, odw ią­
za łem  trzos i  p ołoży łem  go przy  sobie. 
vW t e m  znagła postrzeg łem  iadącego ku  t e ­
m u  m icyscu , gdziem leża ł, M andaryna z ca­
ły m  iego dAArorem; z boiażni, aby nie bydź  
skrzyAvdzonym, spiesznie oddaliłem  się z t e ­
go m iey sca , zapom niaw szy m ego trzosu.  
P o  zachodzie dopiero słońca, rozbieraiąc się  
postrzegłem  mą zgubę. P ew n y m  będąc, iż  
nad arem n ie  spóźniłbym  ty lk o  mą drogę, 
gdybym  chciał poAvrócić na to  m ieysce ,  
gdziem  pieniędzy zapomniał; zaniechałem  te ­
go przedsięwzięcia; zwłaszcza, i ż  tam tędy ty-
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l e  p rzech o d z i  i p rze ieźd źa  lu d z i .  K a ż d y  
z p rz y to m n y c h  u b o le w a ł  n a d  iego p rzygodą . 
L i u  z a p y ta ł  go, o iego nazw isko  i m ieysce  
p o m ieszk an ia .  S ługa  W P a n a ,  rz e k ł  k u p ie c ,  
zow ie  się T e h in ,  a m ie szk a  w  Y a n k - te h e o u  
gdz ie  m a  sw óy  sk lep  i z ap asn y  m agazyn . 
Ale czy w o lno  m i n a w z a ie in  z a p y ta ć ,  z k im  
m a m  h o n o r  m ó w ić  ? L i u  w y m ie n i ł  swe 
nazw isko , dodaiąc , ze ie s t  o b y w a te le m  m ia— 
s ta  Y o u -s i ,  do k tó re g o  p rz e z  Y a n k  n a y -  
b liźsza  m ię  p o p ro w a d z i  d ro g a , i dokąd, 
dodał, m ogę ci t o w a r z y s z y ć ,  ie że l i  p o  
zwolisz. T e h in  ze zw y czay n ą  g rzeczno ­
ścią odp o w ied z ia ł ,  iż c h ę tn ie  ra z e m  poie-  
d z iem y , i m a m  s ieb ie  za  szczęśliwego, że  
w y d a rz a  się m i t a k  p r z y ie m n e  to w a rz y ­
s tw o . D n ia  nas tęp u iąceg o  w y ie ch a l i  o św i­
cie. P o  k ró tk ie y  p o d ró ży , s tan ę li  w  Y a n k -  
te h e o u .  T e h i n  p o  z w y czay n y ch  grzeczno­
ściach zaprosił  to w a rz y sz a  sw ey  p o d ró ż y  do 
sw ego dom u , gdzie p rz y g o to w a ć  k a za ł  m a ­
łą  w iecze rzę .  L i u  n ac iągną ł ro zm o w ę  o p ie ­
n iąd zach  zgub ionych  w  T e h in - l ie o u .  Jak ie ­
go k o lo ru  b y ł  pas, z a p y ta ł  L iu ,  w k tó r y m  
W P a n  p ien iąd ze  z g u b iłe ś?  Z  p łó tn a  n ie ­
b iesk iego k o lo ru ,  odpow iedz ia ł  T e h in ,  na 
k o ń c u  ie d n y in  w y sz y ta  l i t e r a  T e h in  b ia ­
ły m  ie d w a b ie m ,  oznacza m oie  nazw isko . 
T o  o b ja śn ien ie  n ay m n iey szeg o  nie  zosta ­
w iło  powątpiAvania. L iu ,  r z e k ł  to n e m  w e­
so łym , c zy n iłem  W P a n u  d la  tego t e  z a p y ­
tania, źe w czasie m ego p rz e ia z d u  przea 
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Tehin-Iieou , w  istocie znalazłem  pieniądze 
w  tak im  trzosie, iakiś te ra z  W P a n  opisał, 
i  dobywszy go, rzecze, p a trz  W P a n  czy 
te n  ? T e n  sani, rzek ł  T e h in ;  a Li u oddał 
go z uszanow aniem  p ra w e m u  właścicielowi* 

T e h in  p rze ię ty  wdzięcznością nalegał 
n a  niego, aby przy ią ł połowę te y  su m m y , 
k tó rą  m u  pow racał; a le  wszystkie nalega­
n ia  były  bezskuteczne. L iu  nie chciał nic 
p r z y ią ć ... I łeź ci w in ien  iestem  wdzię­
czności, rzecze  T e h in ?  ... Gdzież podobną 
wspaniałość i p raw ość znnleść dzisiay m o­
ż n a ?  T e h in  pe łen  radości, w y p raw ić  k a ­
zał w ielką ucz tę , n a k tó r e y  spełniaiąe zdro­
w ie ieden  do drugiego, nay większą p rzy iaźń  
sobie oświadczali. T e h in  m yślał w duchu , 
gdzie znaydziesz dzisiay ta k  uczciwego czło­
w ieka , iak L iu . Bardzo iest m ało  W świę­
cie tak  sum niennych ludzi. Ja k to !  za ta k  
w ielk ie  dobrodzieystw o, nie m a m  się m u  
wyw dzięczyć ? ... M am dwónast o-le tn ią cór­
kę, ona mię połączy z ty m  zacnym czło­
wiekiem . Miły p rzy iac ie lu ,  z ap y ta ł  go, 
w iele  te raz  może bydź la t  synowo tw e m u ?  
N a to  w spom nien ie  syna, łzy w  oczach L iu  
s tanę ły . N ies te ty !  m ia łem  iedynaka , k tó -  
regoin nad życie kochał; ale siedm la t  t e ­
m u ,  iak  to  dziecko wyszedłszy z dom u 
p r z y p a t ry w a ć  się processyi, zginęło i n ay -  
m nieyszey  o niein  n ie  m am  wiadomości; żo­
na zaś m oia na nieszczęście od tego czasu 
żadnego n ie  m ia ła  po tom stw a . Słowa te ,
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w praw iły  T ehina w  głębokie zamyślenie--. 
Przyiacielu i dobroczyńco, rzekł T eh in , 
ileż miał lat syn twóy, gdyś go stracił ? ... 
Sześć lat kończył, odpowiedział Liu. Jak 
m a  imie ? iakiey tw arzy ?  pyta  się dałey 
Tehiu . Zwałem  go H i-e u l , rzecze Liu, 
przebył szczęśliwie ospę i żadnego znaku 
nie miał na twarzy. Cery biało - rum ia- 
ney. T e  szczegóły radością przeięły T e ­
hina. W  tein zawołał iednego ze sług swo­
ich, i szepnął mu cós do ucha. T en  daw­
szy znak, iż wyrozumiał rozkazy swego pa­
na, odszedł spiesznie. L iu  uważny na py­
tan ia  sobie robione, i na wesołość a v  oczach 
i twarzy gospodarza maluiącą się, rozma­
ite  czynił sobie domysły. Wr tern postrzegł 
wchodzącego młodego sługę, nie maiąeego 
nad lat trzynaście; odzież na nim była 
wprawdzie nieokazałą, ale przystoyna; ki­
bić składna, postawa i poruszenie uym u- 
iące; piękne, nad źywemi i przenikaiącemi 
oczyma, brw i czarne, ściągnęły całą uwa­
gę Liu.

Postrzegłszy młodzieniec obcego człe­
ka  siedzącego przy stole, zbliżył się ku nie­
m u i ukłonem nizkim grzecznie go powi­
tał: potern przystąpiwszy do T ehina, skro­
mnie i pełnym  Avdzięku głosem rzekł do 
niego: Oycze m ó y ! kazałeś zawołać Hi­
enia, cóż mi masz do rozkazania ? Zaraz 
cię o tern UAviadomię, rzek ł Tehin, zostań 
się tym  czasem przy runie. Im ie Hi-eul,
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w ym ów ione p rzez  młodzieńca,, dało pow ód 
do now ych domysłów L iu-ow i. S k ry te  
przeczucie opanow ało serce iego, k tó re  nie 
po ię tem  poruszeniem  n a t u r y ,  w ystaw iło  
w  um yśle obraz iego syna. Postaw a, twrarż , 
m in a  i poruszenia; słowem, wszystko p o ­
strzega zgodne w iego osobie. Samo t}rlko 
im ię , oyca, k tó re  T eh inow i dawał,, m ie ­
szało iego dom ysły. Nie wypadało  się py­
t a ć  T e h in a ,  czy był rzeczywiście oyceiti 
iego, bo czy się t ra f ić  n ie  może, iź dwo- 
ie dzieci ieclno m aią  nazwisko i są podobne 
do siebie ! T e m i  uw agam i zaięty  n ie  dbał 
L i u o sm akow ite  p o tra w y , k tó re  m u  po­
dawano: tw a rz y  iego w idać  było pom ię-
szanie i niespokoyność złączone z n iec ie r­
pliwością. N iew iadom a i n iezw yciężona 
moc iakaś, pociągała go do tego m łodzień­
ca. H i-eul pom im o skrom ności i boiaźli- 
wości w swym w ieku , ciągle się w  L iu  
w p a try w a ł  i oka z niego nie spuścił. S a ­
mo przyrodzen ie  zdaw ało się w  ty m  raz ie  
zw iastować m u, źe to  by ł syn iego. Na- 
koniec nie mogąc d łuźey  w strzym ać p o r u ­
szenia serca swoiego L iu ,  p rz e rw a ł  m ilcze­
nie , py ta iąc  się T e h in a ,  czyliby rzeczyw i­
ście m łodzieniec te n  b y ł  iego synem. Nie 
dałem  m u w praw dzie  życia, odpowie T e h in ,  
ale dotąd uw ażałem  go, za własnego sy­
na. L a t  te m u  siedm, iak  p e w n y  człow iek 
przechodząc przez  nasze m iasto , udał się 
p rzy p ad k iem  do m nie , abym  go W gw ałto -



, „ „ e v  r a to w a ł  p o trz e b ie .  Ż ona  tm oia , r z e k i  
do inn ie , u m a r ł a  i zo s taw iła  jedno  to  d ą ie -  
c ie . N ie  p o m y ś ln y  s tan  m te re sso w  m oich , 
zm usza  m ię  kon ieczn ie  opuścić n a  m e ia -  
k i  czas m ą k ra in ę ,  i ud ać  się do ie nego  
z m oich k re w n y c h  w  H a iu -g an , o o ie  
go spodziew am  się p ien iężnego  w spom oże­
n i a ,  k tó re  in te re sa  m oie p o p ra w i .  Z l i tu y  
sie na  d em n ą  i pożycz  m i t r z y  ta e le ;  w  z a ­
k ła d  zaś ci zostaw ię  to  co m a m  n a y d ro ż ­
szego w  św iccie , to  iest ,  syna  m ego  led y -  
n a k a .  A skoro  ty lk o  s tan ę  w  H am -g an , n a ­
ty c h m ia s t  pośpieszę  odzyskać  u lu b io n y  m o y  
zas taw . T a  iego o tw a r to ś ć  p o ru s z y ła  m ą  
duszę ,  w y lic zy łem  żądaną  kw otę ; aa  m ego. 
O d ieźdźa iąc  z a le w a ł  się Izam i i u p e w n i ł ,  
iż  z n ie w y m o w n ą  boleścią  se rca  ro z s ta je  
się z u k o c h a n y m  sw y m  synem - D ziw iło  
m ię  ie d n ak ,  iż dz iecko  n ay rnn ieyszego  n ie  
o k azy w ało  p o ru sz en ia ,  p r z y  o d d a len iu  się 
iego. P r z e z  d ług i p rzec iąg  czasu  n ie  m o ­
gąc się doczekać  m n ie m a n eg o  oyca, w p a ­
d łe m  w p o d e y rz en ie ,  k tó r e  p rzed s ięw z ią łem  
sp raw d z ić .

P rzy w o ław  szy dziecko, p rz e z  ro z m a i te  
czy n io n e  m u  z a p y ta n ia ,  d o w ied z ia łem  się 
od niego , że b y ło  rodem  z m ia s ta  Y ou-s i, 
gdzie  p r z y p a t ru ią c  się d n ia  p ew n eg o  P rze  
chodzącey  p r o c e s s y i , zab łąka ło  się w sro d  
lu d u ;  p o t e m  o szukane  i  uw ied z io n e  zostało. 
W y m ie n i ło  m i n azw isk o  oyca i m a tk i  sw o- 
iey, Domyśliłem się zaraz, iż to biedne dzie-
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eie poy inane i sprzedane zostało przez ia-  
Ikiegoś oszusta. W iadomość ta  powzięta, 
wzbudziła we mnie politowanie. W k ró t ­
ce samo dziecko potrafiło uiąć me serce, 
i odtąd obchodziłem się z nim iak z rodzo­
nym  synem. Nie raz zamyślałem sam udać 
się do Vou-si, dla poAvzięcia wiadomości 
v  iego rodzinie; ale zawsze iakaś przeszko­
da się znalazła, dla k tó rey  móy zamysł 
odłożyć musiałem. Szczęściem, przed kil­
ką m inutam i namieniłeś o swym synie. 
T e  wyrazy, k tóre  od ciebie usłyszałem, by­
ły pobudką do zawołania tego młodzieńca, 
a to  dla doświadczenia czy go poznasz. 
Na t e  słowa, łzy się potoczyły Hi-eulowi z ra ­
dości, k tó re  wzbudziły uczucia oycowskie. 
Znak, rzekł, przdkona nas o rzeczywistości. 
W yźey  kalana powinien mieć znamię czar­
ne. Hi-eul, natychmiast pokazał to zna­
mię. T o  L iu  postrzegłszy, rzucił się w o- 
bjęeie iego, a uściskaiąc i podniósłszy go 
w górę, zaw oła ł: synu ! synu móy nayuko- 
chańszy; eo za szczęście dla oyca, po tak  
długiem rozłączeniu się, znaleść swego syna.

W yobrazić tylko można uczucia rado­
ści syna dzielącego z oycern: po tysiącznych 
uściskaniach, wydarłszy się L iu z objęcia 
synowskiego, rzucił się do nóg Tehina. 
Jleż ei winien iestem wdzięczności, rzekł 
do niego, żeś przyjąć i pielęgnować raczył, 
część mnie samego. Bez ciebie nigdy moźe- 
bysmy nie byli sobie powróceni. Kochany;
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f n ó y  d o b r o c z y ń c o ,  o d p o w i e  T e h i n  p o d e y -  
n m i ą c  g o ,  w s p a n i a ł y  d o w ó d  t w c y  c n o t y ,  
k t ó r y  d a ł e ś ,  p o w r a e a i ą c  m i  2 0 0  t a e l o w ,  p o ­

r u s z y ł  n i e b o .  O n o  c i ę  d o  m n i e  s p i o n a i z i  
ł o ,  a b y ś  z n a ł a z ł t o ,  c o ś  b y ł  u l r ó c i « ,  i p i z e a  
t a k  d ł u g i  c z a s  n a d a r e m n i e  s z u k a ł .  I c * a z f 
gdy p r z e k o n y  i e s t e m ,  ż e  t o  d z i e c i e  d o  c i e ­
b i e  n a l e ż y ,  m o c n o  ź a ł u i ę ,  ż e m  d l a  n i e g o  
■ w i ę c e y  ż y c z l i w o ś c i  n i e  o k a z a ł .  P a d m y  d o  
n ó g  m ó y  s y n u  I r z e k ł  L i n ,  w s p a m a ł e m u  
t w o i e m u  d o b r o c z y ń c y .  T e h i n  g o t o w a ł  s , ę  
d o  o d d a n i a  w z a i e m n y c h  u k l o n o w ;  l e c z  L m  
z a w s t y d z o n y  t ą  z b y t e c z n ą  g r z e c z n o ś c i ą ,  

n i e  d o z w o l i ł  m u  s i ę  s c h y l i ć .  P o  s k o ń c z o ­
n y c h  c e r e m o n i a c h ,  p o w t ó r n i e  s i e d l i  d o  s t o ­

ł u ;  T e h i n  p o s a d z i ł  s y n a  o b o k  o y c a ,  1 t a k  
r z e k ł  d o  L i  u :  b r a c i e  ( t o  b o w i e m  o d t ą d  c i  
i m i e  n a d a i ę  ) m a m  d w ó n a s t ą - ł e t m ą  c ó r k ę ,  
z a m i a r e m  i e s t  m o i m  w y d a ć ' i ą  z a  t w e g o  s y ­

n a  ,  i  t y m  s p o s o b e m  p o ł ą c z y ć  n a s  i e s z c z e  
ś c i ś l e y  z  s o b ą .  T o  o ś w i a d c z e n i e  2 t a k i m  
a f e k t e m  b y ł o  w y r z e c z o n e ,  i ż  L i u  p o m i ­
n ą w s z y  w s z e l k i e  w y m ó w k i  g r z e c z n e , o d  

r a z u  p r z y i ą ł  t e n  p r o j e k t .  G d y  i u ż  b y ł o  
p o ź n o  r o z s t a l i  s i ę  z  s o b ą ,  H i - e u l  u d a ł  s i ę  
d o  p o k o i u  p r z e z n a c z o n e g o  o y c u .  Ł a t w o  

s o b i e  w y o b r a z i ć  m o ż n a  i a k  c z u ł a  1 l a z e m  
p o c i e s z a i ą c a  r o z m o w a  b y d ź  m u s i a ł a  p r z e z  

n o c  c a ł ą .
N a z a i u t r z  L i u  z a m y ś l a ł  p o ż e g n a ć  s w e ­

g o  g o s p o d a r z a ,  a l e  s i ę  n i e  m ó g ł  o p r z e ć  l e -  

g o  n a l e g a n i u  z o s t a n i a  s i ę  i e s z c z e  p r z e z
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«$zień ieden. T eh in  wydał powtórną ucztę, 
na k tórą  niczego nie szczędził dla dobrego, 
uczczenia przyszłego teścia swey córki, 
a dla osłodzenia przykrości rozłączenia się 
przyszłego, wesoło spełniano kielichy. P rzy  
końcu biesiady wyiął T eh in  pakiecik z 20 
taelam i, i poglądaiąc na Liu, kochany zię­
c i u , rzekł do niego, w przeciągu pobytu 
twoiego w moim domu, doznać mogłeś mi­
mo m ey wiedzy i woli, przykrości. Racz 
przyiąć ten  mały dar, nim się na większy 
dowód m ey przychylności zdobędę. Zresz­
tą, nie chcę aby mi to odmówiono ....

J a k  to, odezwie się L iu, wtenczas gdy 
zaw ieram  ty le  zaszczytu nam przynoszący 
związek* i gdy podług zwyczaiu winienern 
ia  rozdawać ślubne podarki, wtenczas w ła ­
śnie W P a n  chcesz nas obsypywać swemi 
da ram i?  Nie, nigdy na to nie zezwolę, bo 
to  byłoby z krzywdą moią. Ale któż tu  
myśli, rzekł T eh in , ofiarować W P a n u  tę  
bagate lę? .. .  Zięciowi memu, nie zaś teścio­
wi m ey córki chcę dadź ten  m ały upom i­
nek. S łow em , przeciwienie się W P a n a  
wziąłbym w tym  razie za znak niechęci 
W P a n a  spokrewnienia się naszego. Nie 
mogąc się L iu  oprzeć takiem u naleganiu; 
przyiął pokornie podarunek, a synowi ka­
zał skłonić się Tehinowi. Co ci tu  daię, 
rzekł T eh in  podnosząe go, iest to fraszka 
nie  w a r ta  podziękowania. Hi-eul poszedł 
do domu dla podziękowania ta k ie  p rzy -



szłey swey teściow ey. U daw szy się L in  
do swego pokoiu, począł rozmyślać nad t a k  , 
szczególnem dla  niego zdarzeniem . P rz y ­
znać p o t r z e b a , rzek ł sam do siebie, iż 
zw rócen ie  dw óchset lae ló w  przeze m nie  
znalezionych, mocno się podobać musiała 
n iebu; gdyż to w ynagradza m i pow róceniem  
syna i ty le  zaszczytu przynoszącćm  p o k re ­
w ieńs tw em . Szczęście, iak  powiadaią, go­
n i  szczęście: w łaśnie iak gdyby p iękną ie- 
dw abną  m ateryą ,  obsypał kto zło tem i k w ia ­
tam i.  Lecz iakże się m am  wywdzięczyć 
za ty le  doznaw anych dobrodzieystw  ? T u  
są 20 tae lów , k tó re  mi m óy spokrew nio­
n y  darow ał. Nie m ogę ich lep iey  użyc, 

-iak obraca iąc ie na w yżyw ienie  k ilku  ia- 
pońskich kapłanów- Jes tto  zasiać ie w 'z ie ­
m i b ł o g o s ł a w  ioney. N azaju trz , po dobrem  
śniadaniu, pożegnali czule swego gospoda­
rza ,  i puścili się w  podróż. P rzybyw szy  
do p o r tu ,  naięli sobie ba t osobny; i ledw o 
u p łynę li  pó ł mili, gdy razem  dał się sły­
szeć w rzask p e łen  trw ogi. W t e m  uyrze-  
li b a t  obciążony podróżnem i tonący  w śród 
b a łw anów  m orskich. K rz y k  ty ch  nieszczę­
śliwych, wołaiących o ra tu n e k ,  rozlegał się 
po  brzegach morskich. N apróżno p rz e ­
ra ż e n i  ty m  widokiem  na  brzegach stoiący 
ludzie , w'zyw'ali flisów, k tó rych  ta m  m noz- 
tw o  na czółnach p ływ ało , do r a tu n k u  ty ch  
nieszczęśliwych, k tó rz y  iuź o s ta tn iem  n a ­
tę ż e n ie m  swych sił, ledw o słaby dawać mo*
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ę l i  0(1 p o r  fa lo m  r o z h u k a n y m , Lut! ten* n ie  
u ż y t y  i ł a k o m y ,  bez  z a p e w n ie n ia  s o w i t e y  
s o b ie  n a g r o d y ,  n ie  z w y k ł  n ig d y  d a w a ć  n i ­
k o m u  r a tu n k u .  P o d  czas  t y c h  s p o r ó w , 
z b l i ż y ł  s ię  ta m  L i u  z b a t e m  s w o i m ,  a d o ­
w i e d z ia w s z y  się  o co  r z e c z  id z ie ;  p o m y ś la ł  
sobie: r a t o w a ć  ż y c ie  c z ło w ie k a ,  iest. d a le k o  
ś w i e t n i e y s z y m  u c z y n k ie m  i w i ę c e y  z a s łu ­
g i  maiącym; ia k  p r z y o z d a b ia ć  swdątyfTie, 
łu b  w y g o d z ie  ja p o ń s k m  k a p ła n o m . P ośw  i ę ć ­
m y  t e  20 t a e l ó w , d o b r e m u  u c z y n k o w i  
i ś p i e s z m y  na p o m o c  t y m  n i e s z c z ę ś l iw y m .  
O ś w ia d c z y ł  n a t y c h m ia s t ,  ź e  w y l i c z y  20  t a -  
e l ó w  t y m ,  k t ó r z y  t y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h  Avy- 
r a lu ią .  N a  to  h a s ło ,  p r a w ie  c a łk ie m  p o ­
k r y l i  woclę cz u ln a m i  f ł i s i .  N i e k t ó r z y  n a  
b r z e g a c h  s to ią c y ,  a  utnieiąćy d o b r z e  p ł y ­
w a ć ,  r z u c i l i  s ię  w  w o d ę ,  1 p r a w i e  w  i e -  
d n y m  m o m e n c ie  wyrr a t o w a ł i  w s z y s tk ic h .  
N ie s z c z ę ś l iw i  c i ,  p r z y b ie g l i  d z ię k o w a ć  s w e ­
m u  w y b a w i c i e lo w i .  J e d e n  zn ic ł i  w p a t r u ­
j e  s ię  w  L iu ,  w y k r z y k n ą ł .  Co w i d z ę ?  
t o  b r a t  m ó y ! ia k im ź e  s z c z ę ś c ie m  z n a y d u ię  
t u  c ie b ie  ? L iu  p o z n a ie  n a y m łó d s z e g o  s w o ­
jeg o  b r a ta  L i u - t e h i n .  Co za  cu d  ! z a w o ła ł  
L i u ,  u n ie s io n y  r a d o śc ią  i p r a w i e  w  z a c h w y ­
c e n iu .  N ie b o  w ła ś n ie  m ię  t u  s p r o w a d z i ło ,  
dla  w y b a w i e n ia  o d  ś m ie r c i  b r a ta  m ego:  po  
ty s ią c  r a z y  śc isk a ł  go  se r d e c z n ie :  b i e r z e
g o  do ba  tu  sw e g o ,  p o m a g a  m u  z r z u c a ć  
p r z e m o k łą  o d z ie ż ,  a  d a ie  in n ą . L i u - t e h i n  
p r z y s z e d ł s z y  n ie c o  do s ie b ie ,  o k a z u ie  w i n -
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n e  uszanow anie b ra tu  swoiemu. T e n  wy* 
płaca się m u  wzajemnością: woła H i-eu la  
z izdebki i każe p rzy w itać  swego s try ia .  
L iu - te h in  n ie  może przyyść <lo siebie z za­
dziwienia; P ow iedz ie  m i, rzecze L iu ,  co 
cię w te  s trony  sprowadziło ? Nie zdołam  
n a p re tc e  opowiedzieć ci wszystkiego, od­
pow ie L iu - teh in , trzeciego ro k u  iakeś dom 
opuścił, doniesiono nam  tę  sm utną  wiado­
mość, żeś złożony chorobą, u m arł  w prow in­
c j i  Chan-si. B ra t  m oy starszy, iako gło­
w a familii, czynił sądowe w yw iadyw anie  
się, i upew nił  nas, że niemasz żadney w ąt­
pliwości o tw o iey  śmierci. Bjd to śm ier­
te ln y  cios dla m oiey b ratow ey: n ieu lu ło n a  
w  sw ym  żalu, p rzyw działa  w iełką żałobę. 
Ja  iednak n ie  dow ierzałem  tem u , i nie rac  
pow iadałem  iey, źe ta  wiadomość nie zda- 
ie się bydź p ew ną  i zasługiwać na wiarę. 
Po  n ie iak im  czasie, b r a t  m óy s tarszy  na­
legał na b ra tow ą, żeby pom yśliła  o now ym  
zwdązku: ałe tego słuchać n aw et nie chcia­
ła. N akłoniła  m ię po tem , abym  się udał 
do C han-si, d ia  powzięcia d o s ta te c z n e /  
wiadomości: i czegom się nie spodziewał, 
znayduię w bracie  w ybaw icie la  mego. O p ra -  
w'dziwde cudow na niebios opatrzności ! 
Lecz n ie  t ra ć m y  czasu, śpieszmy czem pre- 
dzey do dom u dla pocieszenia stroskaney 
b ra tow ey . Prześladow anie  iey iest nadto  
gwałtowane, a naym niesze spóźnienie może 
pociągnąć za sobą niecofnione nieszczęścia.



L iu  tem  zatrwożony, chociaż iuź dosyć poź- 
jio było, kazał żagle podnieść i przez noc 
całą płynął.

( D alszy c iąg  pożm ey).

W I E R S Z  

O poezyi  dydaktyczniy .

C ó r o  n ie b a  i z ie m i  p o e z y o  ś w i ę t a ,

J a k ie ż  u c z u c i a  w le w a  t w a  m o c  n ie p o ię ta :

I le  g w ia z d ,  ś w ie c i  z b o z k ie y  w y r z u c o n y c h  r ę k i ;

T y l e  t y  m a s z  p o s ta c i ,  a k a ż d a  m a  w d z ię k i .
B a z  n a  p i ę k n y c h  d o l in a c h  gdz ie  się  w io s n a  śm ie le ,  
G d z i e  k w i tn i e  m a ły  k w ia t e k ,  g d z ie  s ię  s t r u m y k  le ie ,  

S łu c h a s z  p ie n ia  p a s t e r z y  i ż a ló w  D a m o n a ,

K ę d y  ie s t  g r ó b  F i l l id y  i t r a w k a  z ie lo n a ,  (a)

J taz  ia k  d u sz a  c i e r p i ą c a ,  a lb o  m a r a  c h y ż a  

G łó s  t w ó y  z r o g u  c m e n t a r z a  w z n o s i  s ię  i zn iza ;  

L u b i s z  w  n o c y  g d y  x ię ż y c  w ś r ó d  o b ło k ó w  mdleie 
N a  g r o b a c h  c z y t a ć  ś w ia t a  i los i ko le ie .
X ię ż y ć  św ie c i ,  g a y  s z u m i ,  s t r u m i e ń  u  nóg  b r z ę c z y  

A  głos tw ó y  n ie s z c z ę ś l iw y  n a d  m o g i ł ą  ię c z y .  (b) 

R a z  p r z y  p o w a ż n e m  b r z m ie n iu  p o b o ż n y c h  o r g a n ó w  

W i e l b i s z  S tw ó r c ę  s tw o r z e n ia ,  i P a n a  n a d  p an ó w :  

P r z e n o s z ę  się  w  n ie b io sy ,  g d y  a r i a  D a w id a  

N a  w ie r z c h o łk u  S y o n u  głos i ę c z ą c y  w y d a ;
W i d z ę  B o g a  w  jasnośc i ,  w id z ę  g r z m i ą c e  n ie b a ,  

S ły sz ę  dz ies ięć  p r z y k a z a ń  z e  s z c z y tu  H o r e b a ,  (o)

( a )  S ie lanka,  f b )  E leg ia ,  ( e )  Po ezy a  l i ryc ana .



R az g roźna  iako po tok  w e z b ra n y  lub fala 
Co w drodze  w szystko  n iszczy, zab iera  obala.
Głos tw ó y  n ieba  dosięga w ia t ry  go roznoszą  
1 pokoleniom dzie ła  b o h a ly ró w  głoszą:
Staie mi w n e t  p rzed  oczy iak nędzne F io iany  
K r w ią  w ła sn ą  ch cą  okup ić  k ra y  swoy ukochany.
O to  H e k to r  z o rężem , M in e rw a  z E g idą ,
G r o ty  w a rc z ą ,  i g rz m o t  się rozlega  n ad  Jdą. (d)

L ecz  p ierw sze  m ieysce  t r z y m a ć  po w in n a  m era zda­
n iem

T a ,  k tó re y  szczęście ludzi iedyuem  sta ran iem : (e) 

Co pit kniey  sza niż p iękność  nad x ięgą  A s tre i  
P e łn a  miłości bliźnich i pełna nadziei.
U czy: iak bydź szczęśliw ym  z u b óz tw em  i cnotą , 
Jako  iest  m a rn ą  wielkość, iako m a rn e  złoto.
U c z y  iak  cno tę  wielb ić , c n o tą  się zabawia, 
C iemiężcom czarność  zbrodni p rzed  oczy w ystaw ia .  
U czy  iako w  m iernośc i  w  te y  zazdrośney  doli, 

Pędzić  owce po n iw ach , i w o ły  po roli,
Ja k  zasadzać w a rz y w o  i pieszczone kw iatk i,
By oyciec  m iał poży tek  a zabaw ę dz.iaiki,
B y  w chw ili  gdy  się zbierze g rom ada  życz liw a  
R adow ać  się, op iew ać ukończone  żniwa:
M ia ły  z czego pleść w iank i n iew inne  d.'-ewoie 
I w skoczne tan y  śpieszyć na łąk i ,  n a  zdroie .
U czy  dziw ów  n a tu r y  i w  n ie z m ie rn y c h  k rokach  
P ro w a d z i  m ię  po n iebach, gw iazdach  i o b ł o k a c h ,  

K ęd y  iest blady x iężye  i blade t ry o n y ,
K ęd y  iest wózek F eb a  po w ia t ra c h  ciągniony.

(-1) Epopei*, (e)  I’oetva dy.l klyczna.
T y g o d . Torn U L  iSaa.



U czy jako poznawać k tó ry  miesiąc bieży;
Jak Bóg łaskawy, iaka cześć mu się należy,
Jak człek powstał z niczego, przed iego obliczem 
Jak wielkość iest małością, a naywiększość miczem. 
Jak przyszedł świat odkupić a Mojżesza xięgi (f) 
Pełne iego uwielbień i iego potęgi 
Godne są bydź poetów dydaktycznych wzorem,
T am  idąc szczerćy prawdy, pobożnością torem:
U czy  iako iest m ądry, iako dobroczynny,
Jako tysiące światów bytność iemu winny.
Któż wyrazić potrafi? iak Moyżesz w yraził 
Gdy świat stwarzającego Boga wyobraził,
Gdy T e n rz e k ł  grzmiącym  głosem: „ n ie c h  sV świa­

tło  stanie “
Rzekł, i stało się. W k ró tc e  na iego żądanie, 
Anielskie chory  słodkiem ozwały się pieniem,
T y c h  Bóg raczy ł obdarzyć łaskawem weyrzeniem:
Ci zaś co przeciw niemu śmieli się uzbroić,
Poszli, karmić się ogniem i łzami się poić.

Któż nie zadrży na obraz ? kiedy iego pióro 
W y s ta w ia  nieba z ca łą  wzruszone naturą ,
H uczą  gromy wśród gromów, piorun wśród piorunu, 
Sarn widokrąg ma postać czarnego całunu,
Idą chm ury  po chm urach a t rąb a  chrapliwa,
U  czarnych stop H orebu z hukiem się odzywa.
W  tym  święty blask zaiaśniał na wyniosley górze, 
T u  boiaźń i milczenie nastały w  naturze 
W n e t  przyszedł Bóg wszechmocny i w Boskich w y­

razach
Podał życia naukę w  dziesięciu rozkazach.

( f )  X ię g i A /oyżesza u w aża ią  się iak o  p o em at re lig iin o -d y d ak ty czn y
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D arem n e  b y ły  do tąd  śm ie r te lnych  dążen ia  
A by z r ó w n a ć  w  ‘Tgórności Moyżeszowe pienia.
Bóg, k tó reg o  on wielbił,  k tó rego  on śp iew ał,
P ió ro  iego prow adził ,  i na tchn ien ia  w lew ał.

P ie rw sze  mieysce m a  po n im  muza Mezyoda 
P e łn a  w dzięczney  p ros to ty ,  iako N im ła  m łoda ,
Jak o  leśna D ry n d a  z n iew innem  w ey rzen iem  
S tą p a  zwolna, n ad  wolno p ły n ący m  s tru m ien iem . 
Z e ł i r  z c i e m n y m  iey w łosem  po ba rk ach  się pieści, 
Słowik śp iew a  W krzew in ie ,  g a y  za n im  szeleści.

T a  zaś, k tó ra  M oyźesza  zapala ła  dzieła  

Je s t to  g roźna  Bogini, z nieba ró d  sw óy w zię ła ,
Z ło ty  pance rz  pierś b ia łą  p o tró y m e  p r z y k ry w a ,

N ie idzie, leci w  c h m u ra c h ,  i z c h m u r  się odzywa. 
N ad n ią  św iecą  się nieba, p rzy  n iey  w ich ry  w yią. 

C isną  się naw ałn ice  i pioruny' biią.
A  pod m ą  leci potok na  ska łach  w ezb rany ,
R a z  w ścieka  się, ra z  c icho sunie się p rzez  łan y .

W  ty m  się także  rodzaiu  szczęśliwie ćw iczy li  

Ju n g  w śró d  skat Albiońskich, n a d T y b r e m  W irg il i :  
T e n  iako p lem ie św iata , śp iew ał też  dla św ia ta  
J a k  pod ubogą  s t rz e c h ą  szczęsne pędzić  la ta ,
Ja k  n a  ro li  n a  k tó re y  m ieszka ły  pradz iady  
Czcić boginię C e re rę  i leśne D ry a d y ,
Jak  zasiewać n a  w zgórkach  a iak  na  padołach, 
Jak ie  zaw sze  m ieć  t rz e b a  s ta ran ie  o pszczołach.

T a m te n  iak  p tak  g ro b o w y ,  u n ik a  od ludzi, 
Cichość nocy  p rz e ry w a ,  i śm ie r te ln y ch  budzi;
G łos iego iak  m ru czen ie  s t r u m y k a  co p ły n ie  
R ozlega się w  p ie c z a rac h  i w  p iecza rach  ginie.

18 *
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P rzy  promieniu xiężyca, na  cm ętarzu fary,
Snme się on z la tarnią  podobny do mary,
T am  rozważa los człeka. Jego smutne pienia 
Stawią w strasznych obrazach śmiertelnych cierpienia,
’l a m  uczy  iak świat m arny , a szczęście iedynie 
Na Józeiata sm utney mieści się dolinie.
Nie raz woiownik dumny, k tó ry  k rew  przelewał 
Przechodząc przez mogilnik tam  kędy Jung śpiewał. 
W  głębi cieni wieczornych te usłyszał tony:
, ,  Przechodniu, o to  kamień, tu  król pogrzebiony. 
i e n ź e  los czeka wszystkich, zwróć myśli do Pana. “  
T u  woiownik s truchla ły  upadł na kolana,
Poznał się, wnet go zdjęła i skrucha i trw’oga, 
ł  resztę dni w zakonie poświęcił dla Boga.

W  daw nym  Oaliów narodzie Boalo icst znany, 
Praw odaw cą Parnasu godzien bydź nazwany.
On uczy w rym ach , iako sielanka powinna 
Bydź łagodna, przyiem na, lekka i niewinna,
’l a k  iak młoda pasterka co w w iosem ey porze 
Pędzi owce po łąkach przy  ciemnym iaworze.
Oda orle ma skrzydła, górność iey przystoi.
Epopeia w miedzianey powinna bydź zbroi.
Na scenie wydać trzeba, namiętności, zbrodnie,
I czarny ród A trydów  rznący  się niegodnie.
'I rzeba  wydać dokładnie serc ludzkich przywary, 
Jak dla grosza umierać chce Karpagon stary.

Po nim znaioma śwuatu iest lutnia Delilą, 
W szy s tk o  pod iego piórem wdzięcznie się umila, 
M uzy go obdarzyły łaskami obficie,
W szędy piękność pannie, wszędy ru ch  i iycie.



On w b o z k ic h  rymach spińwa pola i ogrody,
Śpiewa wieyskie zabawy i wieyskie zagrody,
Pendzel iego cudowny, piękny, i szczęśliwy 
W  dziwnych kształtach maluie wyobraźni dziwy. 
Duch iakiś nieznaioiny unosi go w strony 
Kędy żaden z śmiertelnych nie był uniesiony. 
W y liczy łem  znacznieyszych których wdzięczne pienia 
N a celu miały szczęście ludzkiego plemienia.
W y ,  co ich naśladować będziecie mieć myśli) 
Uważcie iaką drogę pióro me zakryśli.

Poetów dydaktycznych celem iest nauka, 
Tow arzyszyć iey musi przyiemność i sztuka. 
Nadaremno niektórzy bez żadnego względu 
W y m azać  ią żądaią z  poezyi rzędu.
U czy wprawdzie poeta ale inną drogę.: 
l \a z  iuż leci powietrzem, raz iuż stąpa nogą,
Raz iuż zbacza w manowce i siadłszy ^od drzewem, 
T o  co widzi, co słyszy, w d z ię c p y m  głosi śpiewem. 
T ak  W irg il i  co uczył iak uprawiać niwy,
Co śpiewał pola włoskie, i pszczół byt szczęśliwy, 
Nagle z niespodziewanym a sztucznym  obrotem  
Do inney się krainy bystrym  niesie lotem. 
Przelatuie w te strony kędy dla Orfeia 
Zginęły, powab życia, i słodka uadzieia.
K ędy  nad czarnym  grobem i na czarney skale 
Ł zy  nieszczęsne wylewał i ze łzami żale.
Baczność też trzeba w treśc i  zachować wyborze, 
Żadna rzecz dowodzona, w ziętą  bydź nie może. 
T en  się pewney nagany powinien spodziewać,
K toby prawdy miernicze chciał wierszem opiewać,
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Równie też na podobna zasłużyłby sławę,
Ktoby na lutni głosił medyczną rozprawę*
To tylko co iest pięknem, przeymuie wzruszeniem, 
Godne iest by ie głosić dydaktycznem pieniem*

Styl temu rodzaiowi naybardziey właściwy 
Niema bydź ni zbyt górny ni też zbyt leniwy.
Nie iestto bystry potok, co szalonym biegiem 
W arczy , pieni się, szumi, i bóy toczy z brzegiem* 
Ani tez płaska rzeczka co zaledwo płynie,
Lada skwar ią przeryw’a, a za przerwą ginie.
Jestto pow ażna rzeka, co w poważnym kroku 
Si!nieys2a iest od rzeczki, słabsza od potoku.
Im się bardziey oddala, tym  kroki, swe dwoi;
Taki też dydaktycznym, rymom styl przystoi.

Ludwik W ładysław SzpicnagieL U., U  W'.

ANATOMICZNY OPIS SERCA KOKIETKI.

Z  francuzkiego  P. P in i o t t i .

Piękna pici 1 lube k ob ietk i! ważyłem  
się niekiedy bawić czytelników opisami 
waszych miłosnych figlów; nietylko żeście 
się nie gniewały na m nie, lecz owszem  
częstoście się razem ze mną śmiały: nie  
uzbraiałem się bowiem przeciwko obycza- 
iom waszym iadem satyry, i strzegłem się 
i le  możności, żeby nie dotknąć czuley stro­
ny waszego serca. Proszę was pokornie 
abyście nie zmieniły swey przychylności 
dla mnie, i chciały w ierzyć, i e  wszystkie



U siłow ania  moie, by ły  i są zawsze zw ró- 
cone d o ie d n e g o  celu, to iest,  żeby się w am  
podobać.

Bezw ątpienia , w szystkie n iem al kobie­
ty  są miłe, p rzy iem ne  i skromne; iednak  
są i tak ie , same zapew na zgodzicie się ze 
m ną, są m ówię i t a k i e , k tó re  p rzy w y k ły  
gniew ać się za rzecz naymnieyszą. N aynie- 
w innieyszy ż a r t  zdaie się im  nieznośną u- 
razą , k tó re y  żadnym  sposobem nie  mogą 
przebaczyć; ta k ie  stanowczo oświadczyły, 
że wszelkie usiłow ania moie żeby im  do­
godzić, będą darem ne; źe wszystko, cokol­
w iek  napiszę, n ie  będzie się im  podobało. 
T a k  surow y w y ro k  czyż może m nie  w s trzy ­
m ać ? N ie! póydę za p rzyk ładem  pracow i­
tego  ro ln ika , k tó re m u  p rze raź liw e  k rzy k i 
otaczaiących go koników, n ie przeszkadza- 
ią odbywać robo ty .

W szelako , w  m iarę  sił i możności m o- 
iey , pos ta ram  się zaspokoić ty ch , k tó rzy  
m aią  m nie  za dobrego pisarza. Będę mó­
w ił o pow aźney  rnatery i. Z dum iew acie  się ?
nie  chcecie w ierzyć ?  Ł askaw e panie!
użyczcie m i swoiey uwagi; m yślę bow iem  
te r a z  m ów ić .............  o anatom ii.

Czułe boginie ! n iech was nie p rze raż a  
śm iały  m óy  zam iar. Nie o b rażę  oczu w a­
szych obrzydliw ym  w idokiem  rozbieranego 
ciała; nie będę dręczył delikatnych  uszu 
techn icznem i w yrazam i, k tó re  iak  ciężko 
ro zu m ie ć ,  t a k  i w ym aw iać.
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Lekarz  ieden, stary móy przyjaciel, 
w  prowadził mnie niedawno do wielkiey 
sali, w k tórey  doskonały Professor anato­
mii miał publicznie rozbierać serce mło- 
dey, i piękney kobiety.

Żyiąc na świecie, była nadzwyczaynie 
kapryśną iak w  myślach tak  i w postęp­
kach; kogo iednego dnia nie cierpiała, te ­
go nazaiutrz  kochała; trzeciego zaś dnia 
znowu kto inny zwracał na siebie iey uwa­
gę. T aką  rzeczą ustawiczna burzliwość 
iey uczuć była podobną do niestatecznego 
morza, które, to gładką przedstawia po­
wierzchnię, to lekko m iotaną zefirami, to  
silnie burzoną gwałtownemi wiatrami.

Zebrało się mnóztwo ciekawych wi­
dzów: Professor, w czarnćy, długiey sukni, 
w ogromney peruce, z okularami na nosie, 
z poważną miną, wziąwszy do rąk instru­
m en ts  chirurgiczne, rozpoczął badanie.

Naprzód starał się dociec, czy istotnie 
wychodziły z serca nerw owe żyłki, k tóre  
miały ułatwiać komunikacyą z ięzykiem, 
i czy istotnie, iak go przysięgając zapew­
niała nieboszczka, był wzaiemny związek 
między tem i iey organami. Anatornik, wy­
czerpawszy wszystkie swoie usiłowania, 
doniosł nam nareszcie z pewnością, źe mię­
dzy sercem i ięzykiem nie było u niey ża­
dnych wzaiemnych stosunków.

Znayduię potrzebę namienić, źe po 
otworzeniu pierwszych kanałów serca, da-
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ło się widzieć niezliczone mnóztwo poplą­
tanych żyłek. Kiedy ie pilnie roztrząśuię- 
to , pokazało się, że iedue były kró tk ie , 
drugie długie; ostatnie wstrzym ywały po­
ruszenia, tam te  przyśpieszały. Wszyscy 
przytom ni zgodzili się iednomyślnie, że nie­
porządek ten był przyczyną dziwacznych 
kaprysów, k tó rem i zmarła kokietka dzi­
wiła swoich znajomych; był przyczyną, że 
serce iey było podobne do r a c y , k tóra , 
wzbiwszy się w górę, bierze rozmaity kie­
runek , wznosi się wspaniale, chyli się na 
praw o i na lew o , wydaie łoskot i ginie 
z oczu.

Samo serce było lekkie i miękkie; mnóz­
two kanałów przechodziło przez różne 
wrarsty. Na kaźdey warście dały się wi­
dzieć postaci wielu kochanków nieboszcz­
ki; lecz p o r tre ty  te, tak  słabo były odry- 
sowrane, źe za iednym dotknięciem palca, 
na tychm iast nikły. Można ie porównać 
z plamami, k tó re  się ukazuią na  szkle al­
bo na m arm urze od wilgotnego pow ietrza.

Co za wńdok! iak dziwną mieszaninę 
składały te  rozmaite figury ! Uczeni, pe­
danci, byli pomieszani z jenerałam i, urzę­
dnikami, dzierżaw cami, xiąźętami i z pro­
stymi obywatelami.

Po zdjęciu wszystkich warst, Professor 
pokazał nam nayskrytszą część s e r c a ,  to iest 
sam środek. Za  iakąż poczytuiecie tę  cześć, 
o k tó rey  n ik t dotcąd nie miał należytego



w yobrażenia ? ......... Z upełnie czcza i pusta;
lecz w czczości tey  unosiły się cienie, k tó re  
ija p rzem ian , to  się pokazyw ały, to  na­
tychm iast n ikły . Były to  drogie kam ienie, 
p ió ra , k a re ty , s tro ie , perfum y, wstążki; 
słowem , wszystko, czego się ty lko chciało 
nieboszczce. Niech m i wolno będzie zay- 
m uiący ten  widok porów nać z tym , na iak i 
dziecie w długie zimowe wieczory nie cier­
pliw ie pragnie patrzeć , posłyszawszy głos 
skrzypców  w ręk u  kuglarza, pokazującego 
la ta rn ię  czarodzieyską. W idzi m iasta, wio­
ski, żołnierzy, z w ie rz ę ta , Adama i Ew ę, 
słońce, xięźyc, i inne rzeczy; wszystkie te  
p rzedm ioty  na chwilę się ukazuią, nikną 
nagle, i podobaią się dziecięciu, dla tego, 
ze  nie daią się w patrzyć w  siebie.

Professor przybliży ł serce do zapalo- 
ney  świecy, k tó ra  stała  przy lustrze; żyłki 
k rw iste  wzdęły się, i natychm iast dał się 
słyszeć cichy szm er, podobny do owego ia­
k i byw a od w estchnienia czułey, lecz bo- 
iaźliw ey dziewicy. Z araz potem  wodzowie 
u y rże li wznoszącą się kulkę, k tó ra  zam ie­
n iła  się w parę , i znikła w  pow ietrzu .

T rzeb a  ieszcze powiedzieć wam, łaska­
w e panie, źe serce nieboszczki pływ ało 
w  przezroczystym  zim nym  płynie, k tó ry  
Professor nasz w lał do szklaney ru rk i.

W iecie  zapewne, iaki skutek  m a po­
w ie trze  atm osferyczne na p ły n , zaw arty  
w  term om etrze . P łyn , w  k tó rym  było



serce kokie tk i, ukazy w ał też  same zjawi­
ska, z tą  ty lko  różnicą, że tu  nie pow ie­
t rz e  spraw iało  odmiany. K iedy  zbliżał się 
do ru rk i  człowiek dobrze myślący, pow aż­
n y , skrom ny; p łyn  osiadał p raw ie  na sa­
m y m  dnie: lecz skoro podchodził lak i
m odny t rz p io t ;  szybko podeym ow ał się 
■w górę do samego o tw oru .

Po  n ie iakim  czasie, doświadczenia by­
ły  ponaw iane  w gronie młodych ludzi obo- 
iey  pici; p łyn ' ruszał się i ig ra ł naksz ta łt  
Mrzącey wody.. D robne rzeczy cudow nie 
n a ń  działały; chcąc żeby  zaw rzał, t rz e b a  
ty lk o  było p rzybliżyć do r u rk i  nową w stąż­
kę  , p ięk n y  k ap e lu sz ,  m odne zausznice,, 
i ty m  podobne fraszki.

Chciało mi się usiln ie m ieć u  siebie 
t e n  cudow ny in s tru m en t,  i p rosiłem  swoie- 
go przyiaciela  aby  k u p ił  go d la  m nie , co- 
ko lw iekby  m ia ł kosztować. Śm iał się z m o -  
iey  p r o s to t ) ' , i upeAvnial m ię , źe każda  
m łoda  k o b ie ta  może służyć zam iast tego 
te rm o m e tru ,  albo raczey  pustom etru.

N ie, śliczne panie ! nie Avierzę m oiem u  
przyiacieloAvi. N iech źli i n iespraw ied li­
w i ludzie za postępki dw óch lub trzech ko­
b ie t  obAyiniaią całą płeć AÂ aszą; niech so­
b ie  mÓAvią, źe macie iakoby za nayAvięk- 
sze w życiu  szczęście, naśladoArać świeża  
ro zw in ię te  kAviaty, k tóre  pozwalaią rzez-  
k im  m oty lkom  uwdiać się około siebie; ale 
ia im  nie w ierzę!
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K iedy  p ra w d a ,  chociaż to  zdaie m i 
sie bydź dom niem aniem , źe serca kobie t 
otoczone są ta k  osobliwszym płynem ; to  
iak ich  pochwał w a r te  są te  p iękne niew ia­
sty, k tó re  zwyciężywszy nikczem ne żądze, 
kochaią św iętą  cnotę, i pełn ią  iey p ra w a  1

PORÓWNANIE MIŁOŚCI Z ŻOŁNIERKĄ, 

a  O w i d i u s z a .

Tłómaczenie z jra n .  przez  S e w e r y n a  T y s z k i e w i c z a .

K ażdy  kochanek iest razem  i żołnie­
rzem : tak ,  m óy m iły  A ttyku; żołnierzem  
ies t ten ,  k toko lw iek  p raw dziw ie  kocha. 
Miłość, m a  swóy oboz ró w n ie  iak  i żoł­
n ierka . W ie k  naysposobnieyszy do dźwi­
gania b ron i,  iest razem  w iekiem  n a jp r z y ­
zw oitszym  do kocłiania. Nic nudnieysze- 
go iak s ta ry  żołnierz; nic śmiesznieysze- 
go iak  zim owy kochanek. W ie k ,  iakiego 
w ódz po w alecznym  w ym aga żołnierzu, 
iest w łaśnie ty m  sam ym , iakiego m łoda 
k o b ie ta  żąda po  swoim kochanku. O ba  
znosie muszą ro zm aite  niewygody. O ba 
czuw aią na  straży; z tą  ty lko  różnicą, iż 
jeden  u  progu swoiego naczeln ika, drugi 
p rzy  drzw iach  kochanki. Żołn ierz  z po­
w ołan ia  swoiego narażony  częstokroć b y ­
w a na  przykrości długiey w ędrów ki; n iech­
że piękność iaka  podróżuje , a  pew no  w ier-



ny  kochanek wszędy iey  tow arzyszyć nie- 
omieszka, gdyby n aw et aż do samych gra­
n ic  świata. Ani przepaściste  skały, an i 
w zburzone  rzeki , ani h u rm y  n iep rzeb y ­
te  ś n ie g u , nic go w strzym ać nie zdoła. 
Z darzy  się p rzebyw ać rnorze: nie zas tra ­
szą go bynaym niey  rozhukane  iego ba łw a­
ny, i pew no nie będzie oczekiwał na  b rz e ­
gu, az cisza nastąpi. K tó ż  prócz żołnie­
r z a  albo kochanka po trafi mężnie w y trw a ć  
noc całą pod gołem niebem , 'wśród doy- 
m uiącego zim na, wśród deszczu ze śnie­
giem zmięszanego ?. Ż o łn ierza  wysyłała 
na  czaly dla szpiegowania ob ro tów  n ie­
przyjacielskich; podobnież kochanek, śle­
dzi kroki, swoiego współzalotnika. Jeden  
oblega w arow ne tw ierdze, drugi mieszka­
nia swoich n ieubłaganych kochanek; a oba 
sz tu rm uią  do bram y. N ieraz udało się zna­
czną odnieść korzyść nad n ieprzy iacie łem , 
podszedłszy go w tedy, gdy tw a rd y m  snem 
u ie ty ,  żadnego nie mógł dać odporu. T a k  
w p ie ń  w ycię te  zostały m ężne zastępy  
k ró la  T ra c y i  Rezusa (k tó re m u  owe io
sławne porw ano ru m a k i ....... ); podobnież
kochankow ie s ta ra ią  się korzystać ze snu 
m ałżonków , biorąc się w  czasie ich uśpie­
nia do oręża. O baw a, aby  nie bydź p o ­
strzeżonym  przez s traże  i czaty, rów n ie  
kochanka iak i żo łnierza zaym uie. Nic 
Stałego na woynie; nic trw ałego w  m iło­
ści. Częstokroć zwyciężeni zuchwałe pod-



n o szą  k a rk i ,  a  ci co się m n ie m a li  n ie z w y ­
c iężonym i, w za iem n ie  p ie rzch ać  m uszą .... 
T y  w ięc  co m iłość  nazyw asz  gnuśnością, 
p r z e s ta ń  t a k  o n ie y  t rz y m a ć ;  bo , aby  do­
b rz e  kochać , p o trz e b a  bydź m ężnym i A- 
ch illes  p łon ie  n ay ży w szy m  ogniem  k u  B ry - 
zeydz ie  , srodze  m iłości iego od ję tey  . . .  
P łacze  .... K o rz y s tay c ieź  z iego boleści dz iec i 
T e y o e ra ;  s ta ray c ieź  się ty m  czasem  osła­
b ić  siły w a lecznych  G rek ó w . H e k to r  n ie  
w p rz ó d y  w ychodz ił  do b o iu , aż p ierw  ey  
ty s iąc  o d e b ra ł  u c isk ó w , od swoiey A ndro- 
m ak i:  on a  m u  n a w e t  p rzy łb icę  na g łow ę 
w k ład a ła .  N a y p ie rw sz y  z w odzów  g rec ­
k ic h ,  syn  A try d a ,  u czu ł  silny pocisk  w se r­
cu , n a  w idok  c ó rk i  P r y a m a ,  z w łosam i 
n a  w zó r  B ach an tek  rospuszczonem i. S am  
Bóg w o y n y , p o tę żn y  M ars n ie  u m k n ą ł  si­
de ł  nań  z as taw io n y ch  rę k ą  zazdrosnego  
W u l k a n a ,  co ca ły  O l im p ,  w  p o ru szen ie  
w p ra w iło .  I  ia  b y łe m  o b o ię tn y ,  n ieczu ły ,  
do p ró ż n o w an ia  zrodzony . M iękk ie  łoże 
i  d ługa  n ieczynność, zn iew ieśc iły  by ły  rno- 
ie dusze. P o w a b y  ie d n e y  k o b ie ty ,  w y r ­
w a ły  m ię  z tego  o d rę tw ie n ia .  R o zk aza ła  
m i  s tanąć  pod sw oią  chorągw ią; a od tąd  
już  m ię  w idzisz  c zy n n y m , n ie zm o rd o w a ­
n y m , i zaw sze do boiu  g o to w y m . Chcesz- 
ł i  w ięc  n ie  by d ź  gn u śn y m ; k o ch ay .
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DOBRY H UM O R. Piosnka.

P rzez  PlEROŹYNSKIEGO.

G dyby złota kilka ćw ierci 
O kupiły mię od śm ierci,
Jadłbym  m ało, pił po trosze,

, A grosz na grosz zbiiał grosze,
Żebym  przy  śm ierci w izycie 
Mógł opłacić moie życie:
Lecz że wzdęte zło ta trzosy  
Nie p rzy tęp ią  ostrza kosy,
K tó ra  w szystkich rów nie ścina;
Póydź sam Basiu, naley  w ina,
M uśniy m ię rączk ą  pod brodę,
N achyl tu  sw ą z ró ż  iagodę,
P rzysuń  bliżey ku nam  ilaszę 
Co wypiiem , to to  nasze.

D o  A G A T Y  H ........

D aycie farb; usiądź Pani: zbierzcie się dokoła!
Pociągnę ry sy  kobiety anioła.

Obraz ten  ręk i m istrza Rafaela godny:
Niebo w jey oczach, tw arz  iak dzień pogodny. 

T a k  m łoda i tak  świeża, iak wiosna kvciecista;
Jak róża w dzięczna; iak zdróy w ody czysta; 

Daley .. obraz ten  musi niekończony zostać;
Podobny: lecz to  c ia ła  ty lko  postać*

A g a to ! na tem  stanę, bo w yznać ci m uszę,
B rak  m i kolorów  n a  tw ą  piękną duszę.

Ignacy Legatowict,
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M O D Y  P A R Y Z K I E.

K .o ło r  p ą s o w y  u d e r z a  w. o c z y  p o  w s z y ­
s t k i c h  z g r o m a d z e n i a c h  p u b l i c z n y c h .  N i e -  
t y l k o  k a p e l u s z e  p a t e n t o w e  k l ó i y c h  i e s t  
h a  r d z o  w i c i e , g a r n i r o w a n e  są  w  b u l l y  
z p ą s o w e y  vgazy; l e c z  n a w e t  i u b i a h  c h  s u ­
k i e n ,  w i e l e  k o b i e t  n o s z ą  Bareges  p ą s o w y  
z tfrn ias  k r y z y ,  i p a s e k  p ą s o w y  s a f i a n o w y ,  

R .ró y  s t a n i k ó w  w a r t  w i e l k i e y  u w a g i ,  
i e s t  n a s t ę p u i ą c y :  z t y l u  w y c i ę t y ,  w  g ó r z e  
w e  trzy z ę b y ,  z p r z o d u  p o d o b n i e ż ,  a  m i ę ­
d z y  w y c i ę c i e m  t y c h  z ę b ó w ,  r o b i ą  s ię  m a r -  
s z c z k i ,  k t ó r e  d o c h o d z ą  aż  d o  o p a s a n i a .

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  Nru 7.

F ig .  1. Kapelusz  ze s ło m y  w łosk ie j .  C a n e -  
z o u  z perkalu. {suknia p e r  halowa] 
wirowana fa lboną i u> puk le  muślinowe.  
Pas sa j ia n o w y . Rękawiczki biate. l i z e ~  
wiki liliowe.

K o n i e c  t o m u  III.

* u i)Ł «e0

D o z w i la  si? d rukow aC z w a ru n k ie m  dustawieVftf 
t t t u  C e n z u ry  7m tn r r r m p l a r z v  dla  m .# y s r  p raw em  p r z r z n a c i o -  
nych  i n iew y d aw a n ia  t>e* biletu . Dnia 10 m iesiąca ze rw ca ro

X. J f f i r i t y  A tą g ie w ic t  K. W .  P . P .  Z .  C t l . K o m .  C en .


